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Najmniej przeszczepów 

Smutny rekord w Klinice Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii 

Tylko 12 transplantacji serca przeprowadzono w tym roku w Krakowie, o wiele mniej niż w poprzednich latach. Powód? Za mało dawców. 

Na 19 zaplanowanych na ten rok transplantacji serca w Klinice Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii Instytutu Kardiologii CM UJ udało się wykonać tylko 12. Nawet w ubiegłym roku było ich więcej - 19. Liczba przeszczepów gwałtownie spada od 1997 roku, kiedy w klinice wykonano ich 70. Potem było już coraz mniej. 

- Mamy jednych z najlepszych specjalistów, sprzęt wysokiej jakości, doświadczenie i przy brakach finansowych w służbie zdrowia - także pieniądze. Brakuje tylko dawców - mówi prof. Jerzy Sadowski, kierownik Kliniki Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii. 

W tym roku do krakowskiej kliniki nie został zgłoszony ani jeden dawca z Krakowa, byli za to z Warszawy, Łodzi, Nowego Sącza i Wrocławia. Tymczasem w Warszawie aż 80 proc. to dawcy lokalni. 

- Dawcy lokalni są najcenniejsi, bo transport jest mniej kłopotliwy, odbywa się karetką, a nie drogą powietrzną. Nie może minąć więcej niż 4-5 godzin od momentu wyjęcia serca do jego przeszczepienia. Każda dodatkowa minuta może zadecydować, że nowe serce nie zacznie pracować - mówi prof. Sadowski. 

W przypadku potencjalnych dawców obowiązuje zasada zgody domniemanej. Oznacza to, że jeżeli ktoś za życia nie wyraził sprzeciwu (co jest odnotowane w Centralnym Rejestrze Sprzeciwów), wówczas zgadza się na pobranie narządów po jego śmierci. Teoretycznie więc opory rodziny nie powinny być brane pod uwagę. Lekarze jednak zawsze kierują się też względami moralnymi i jeśli rodzina się sprzeciwia, zazwyczaj nie pobierają organów. 

Liczba dawców spada nieznacznie na całym świecie. - To wynik postępu w medycynie ratunkowej. W większość przypadków dawcami są ofiary wypadków komunikacyjnych albo osoby po udarach. Lekarzom z pogotowia coraz częściej udaje się ich uratować - mówi dr Piotr Przybyłowski, kierownik zespołu przeszczepowego w klinice. 

Z powodu braku dawców klinika nie wyda w tym roku na transplantacje ponad 1 mln zł, które otrzymała z Ministerstwa Zdrowia. - Przeznaczymy je na operacje wszczepienia zastawek, ale większa część przepadnie. Moglibyśmy uratować życie kilku naszych pacjentów - żałuje prof. Sadowski. W kolejce na nowe serce czeka około 50 osób. 

Jedna operacja przeszczepienia serca wyceniona została przez ministerstwo na ok. 150 tys. zł. Składa się na to m.in. transport samolotem, a także leczenie pacjentów po przeszczepie. Leki immunosupresyjne kosztują kilka tysięcy złotych miesięcznie dla jednej osoby. Przez pierwszy miesiąc płaci za nie klinika, potem Narodowy Fundusz Zdrowia. 

*** 

Od początku wakacji prowadzona jest kampania "Nie zabieraj swoich narządów do nieba - one potrzebne są tu na ziemi!", organizowana przez Klinikę Chirurgii Serca, Naczyń i Transplantologii CM UJ. Jej celem jest zwiększenie liczby osób, które zgodzą się być dawcami serca. Planuje się rozdanie około 1,5 mln oświadczeń woli, czyli druków, na których każdy może wpisać, że chce, aby po jego śmierci narządy zostały przeznaczone do przeszczepów (dostępne są one na stronie www.oswiadczeniewoli.pl). 
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